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W I A D O M O Ś C I  K R A I O W  E.

z. W iln a , i 5 G rudnia.
P o  tylu s t r a t ac h ,  k tóre k rav  p o n i o s ł  w l a ­

t a ch  os ta tnich ,  przez ś m i e r ć  c z ło n kó w  tutey-  
szego uniwersytetu,  nowey,  równie  n i e o d ża ło -  
wanev ,  do zna ł ,  w osobie ś. p Z n r h a r y a s z a  
N iem czew sliego , r a d c y  kol leyia lnego,  professo-  
r a  zwyczaynego  ma te m at y k i  wyżs /ey .

Urodzony  w XięzUvie Zmu< zkiem,  po u k o ń ­
czeniu na u k  w szkole ak a den nc k ie y  krożskiey,  
w sze d ł  do se m in a ry u m  nauczycie lsk iego ,  przy 
szkole wtedy g ł ó w n e v  litewskiey r. i y 88; po 
o t rzym aniu  s topnia  dok to ra filozofii i nauk 
wyzw olo ny ch ,  p rzeznaczony na nauczyc ie la  do 
s z ko ły  g rodzieńskiey r .  1794; przeniesiony do 
uniwersy te tu  na v ice-professora ma tematyk i  
wyższey s tosowanev w r.  1797; po odbytey 
szescioletniey.  p od ró ży  do kraiow zagra n ic zny ch ,  
gdzie od wielu towarzystw u c z o n yc h  za cz ł o n  
ka swego  p rzyb ran y ,  od r o k u  i8o8go  ciągle  
zaięty luz pr ac am i  pub l i cznego  uczenia ,  w r.

1809 na professora nadzwycz ayn ego ,  a w 1810 
na zwyczavne; .o potwierdzonym zos ta ł .  Od  r. 
181,5 do 1817go b y ł  cenzorem x iąg,  a od  
181750 przez trzy lata u r / ą d  dziekana oddzia­
ł u  nauk m a tem aty cz ny ch  i f izycznych s p r a ­
w ow ał .  Zak o ń c zy ł  życ ie  d.  10 t. m . ,  o ę o -  
dzime 4tey z p o łu d n ia ,  po k ilko tygodn iowey 
ch or ob ie  ma i ąc  wieku  lat 5a.

Dnia 12 wieczorem,  JVV. Bi skup i kaw al e r  
K u n d zicz , z l icznem duchow ień s twe m,  sycie- 
ck iem 1 z a k o n n e m ,  zaprowadzi ł  iego c i a ł o  do 
ko śc io ła  ak ad em ick ie go  ś .  J a n a ,  na k tórem 
zna y do wał  się J W .  Re k to r  z c z ł o n k a m i  u n i ­
wersyte tu ,  g imnazYum i uc zą ce y  się młodz i .

INazaiutiz od godziny 6*tey o d p r a w ia ły  się 
wigili ie i msze ś s .  przez zg romadzen ia  z a ko n ­
ne,   ̂ w liczbie k tórych  X X .  Razy l ianie c h c ą c  
mieC uczęs tn ic two  w od dan iu  ostatuiey p o s l u»i  
dla  tego mę ża ,  pod którego p r ze wo dn ic tw em  
tyle się młod z i  ich zgromadzen ia  w n a u k a c h  
ma te m at yc zn y c h  doskona l i ło ,  syvoim o b r z ą d ­
kiem p o d o b n eź  nabożeńs two  odprawil i .  J iao-
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statek kler  głównego seminaryum, odśpiewał 
wigiiiie, po których niszą w-ielką śpiewał VVJX. 
K tq g ie w ic z , professor uniwersytetu,  kanonik 
katedralny wileński. Po mszy m ia ł  kazanie 
W I X .  Borowski, kaznodzieia kościoła akade­
mickiego: wystawił vv życiu ś. p. JSiemczc- 
wskiego, obraz cnotl iwego człowieka,  chrze­
ścijanina i obywatela,  który wszystkie swe usi­
łowanie  poświęca! ) dla gorliwego dope łn ie ­
nia obowiązków swotego powołania Na nabo­
żeństwie zna jdow ał  się JW .  Rektor z cz ło n­
kami Uniwersytetu,  g im naz ju m  i uczącą  się 
młodz ieżą .  Pubheznoycf liczne by ło zgroma­
dzenie. Studenci wynieśli zwłoki iego z kościo­
ł a ,  a wielu z nich towarzyszyło im na mogi­
ł y  XX.  Bernardynów, gdzie w ziemi z łożone 
zosta i  y.

Dohroczvnny za życia,  uwieczni ł  pamięć 
swey cnoty,  zapisując okoł o  pięciu tysięcy r u ­
bli s rebrnych ,  na wieczny fundusz dla ubo­
gich uczniów przy szkole krożskiev; sto czer ­
wonych złotych na szpital parafii w o-vuuckiev, 
w Mórey się rodził,  i kilkaset rubli na wileń­
ski dom Dobroczynności .

z W olnego m iasta K rakow a , i 3 G rudnia.
W  dalszym ciągu trzeciego posiedzenia Scy- 

mu Krakowskiego dnia 6 b. m.
JW.  Reprezentant  Kryspin Hrabia Z e  liński 

przymawia iąc się do uwag JW .  Reprezentanta 
L ipczjń sk ieg o , popierał  wniosek wyznaczenia 
Delegacvi ,  maiąeey się zasąć po skończeniu 
obrad Seymowyeh roztrząsaniem rachunków 
za ległych,  która Delegacyia nie może bydż 
uważana za antykonstytucyyną,  gdv czas fizy­
czny nie dozwala dopełnienia obszernego dzie­
ł a  w czasie Seymu.

JW .  M qkolski Reprezentant  z Gminy 2 H  a­
sta Krakow a, dowodząc potrzebę powyższey 
Delegacyi,  od w o ła ł  się na poparcie pogodzenia 
iey z konstvtucyią do exystencvi Sądu Nav- 
wyższego i Cz łonka  Wielkioy Rady Uniwersy­
tetu, których działania po Seymie koostytucyta 
przepisuie, J W  Reprezentant  S o itp ko w icz  b ę ­
d ą c  równie za rozpoznaniem rachunków po za 
obręb  czasu obrad Sevmowych nie znavdował 
przepisów, aby od te^o nie innego S e jm u  z 1- 
kwitowanie z rachunków nastąpiło,  a znavdu-  
iąc potrzebę rachowania się z strony Senatu 
u w aża ł  za zgodne z kons ly tuc t ią  i trafiające 
do duchu Dawców teyże Nayiaśnieyszych trzech 
Pro tek torów, aby Kommissyia Skarbowa z 
swych Członków po Seymie dla uastępney 
Reprezentac ji ,  przygotowała dzieło.

JW .  Reprezentant  Florkiew icz popieraiąc 
wniosek ustanowienia powyższey Delegacyi 
dowodzi ł  zgodność iey z konstytucyią a mia­
nowicie, Ar tykuł  X.  teyże z powodu, iż się do­
tyczę rachunków za ległych,  którey zaległości  
Reprezentacyia nie stała się przyczyną,  lecz 
Kotnmissyia Orgamzacyyna  przez zatrzymanie 
z pierwszego roku ra ch u n k u ,  a nadto gdy Seym 
obowiązany do roztrząsania tylko rorznych  ra­
chunków,  przeto co do zaległych  aby to za­
kończyć, wypada konieczność Delegacyi muią-  
cey dziełać dla krótkości czasu Obradom S e j ­
mowy m oznaczouego po za obręb  t \ ch że .

Wniosek powyższy popierał  JVV R prezen- 
laut Sutnoński, lako d ążące  do możności  roz­
poznania za ległych rachunków,  1 ż ą d a ł ,  aby 
Senat co do rachunków BLommissyi O rg a im a-  
cyvney zdawanych na des ła ł  Absolutory um.  
JW. Reprezentant  S lo tw iń s /d , iako Członek 
Delegacyi  na Seymie 1818 roku ,  do roztrząsa­
nia zaleg łych  rachunków wyznaczony, przyina- 
wiaiąc się uważa ł  akceptacyią z strony Sena­
tu rzeczoney Delegacvi ,  gdyż przyią ł  uwagi 
owczasowey Delegacyi  i mia ł  złoż .Ć t łumacze­
nie na takowe. Delegowany Senator K ucieĄ. 
ski z powodu wniosku JW.  Reprezentanta Sto-. 
Iwińskiego  uwiadomi ł  Izbę Prawmdawczą, że 
Delegacyia 1818 roku mia ła  mievsce od Kom- 
missyi Skarliowev tylko, ale nie by ła  upowai -  
uioną od Izby Prawodawczej  ani od Senatu.  
Gdy zaszło żądanie  przesłania Senatowi Uwag 
JW.  Reprezentanta L ipczjń sk iego  tako też od­
dzielnego wniosku tyczącego się Delegacvi do 
roztrząsania rachunków zaległych po czasie 
Obrad Sevmowych w tym względzie na zap \ -  
tanie się JW.  Marsza łka nastąpi ła  iednotny- 
ś lność  w Izbie Prawodawczey.  JW .  Marszałek 
og łos i ł  dopełnienie postanowienia Izbv w prze­
s łaniu  wyższych uwag i wniosku Rządz: Sena­
towi z wezwaniem spieszney odpowiedzi.

W I A  D 0  M O Ś C 1 Z A G R  A N l C Z N E.
P  R  U S S Y.

z  B erlina , 21 G rudnia.
J. C. M. Wielki  X:ąże Rossyyski Mikołay 

powróci ł  tu z Opawy 19 h. m.  zraaa.  
N i e m c y .

O d brzegdw Menu 19 G rudnia.
W  Odenwald na m nożył o  się temi czasy wie- 

1 le włóczęgów i hullaiów, którzy zhrovnemi ku- 
j parni chodzą po wielkich gośc ińcach  i adzie- 
! ruią podróżnych.  Już  120 tych łotrów s c h w y .  
t lano i uwięziono, a w samem miasteczku Re-



c l icnbach  złowiono 52 . S ł y c h a ć  że między 
tymi rabusiami  uaywięcey iest żydów.

Pi sma z \ r n s b e r g a  wzmiankuią o n a s t ę p u j -  I 
cym wypadku.  Goniec wys łany  z Lasfe do 
Sigen z 5uo talarami lcassy i maiący  z sobą 
dla bespieczeństwa żandarma,  by ł  napadnię ,  
tym na drodze od czterech ludzi uzbroionych,  
którzy wyskoczywszy z zakrzaków domagali  się 
o oddanie sobie pornieniouey summy ,  a wprze- 
c iwuem zdarzeniu śmiercią gońcowi grozili. 
Przewiższaiąca siła zbójców,  niepozwalała 
myś le ć  o obronie.  J tak posłaniec okupił  ż y ­
cie oddaniem pieniędzy. Złoczyńcy tak byli 
uwalani  sadzą, i ż goniec n iemogł  rozpatrzyć 
rysów ich twarzy, i chociaż potem kilku ludzi 
z łowionych  na tymże trakcie stawiono przed 
n im czvby uii pozna ł którego z winnych,  zad 
nego i re inóg ł  przyznać na pewno za win ow aj ­
cę: a prawdziwi sprawcy napaści  dotąd ucho ­
dzą rąk  sprawiedliwości.

W M an h e \  inie przez kilka nocy zrzędu 
b y ł v  pożary, '  co przypi su ią  powszechnie z ł o ­
ś l iwym podpalaczom. Rada mieyska tamecz­
na przeznaczyła 600 z ło tych nagrody temu, 
ktohv od kry ł  winowavcę.

Po=eł Aus iry iack i  S ch ra u t i sprawuiący iu-  
teressa pn f t sk ie  A rnirn  niespodzianie przebyli 
2. b. 111. do Lucern,  trzeciego byli u prezesa 
rady m i e j s k i e j ,  a 4g°  z rana  opuścili  miasto 
pomiec ione .

K.ui fistr heski w yda ł  niedawno postanowie­
nie, na mocy ktore'go chrzest  dzieci niemoże 
bydż od kł ada nym  dłużey  iak na szesć ty-
godm.  _ . ,

Gazety niektóre wzmiankowały niedawno o 
pewnym Baronie Scharl  , p rzybyłym do 
Frankfur tu 1 mianuiącym się podpułkowni­
kiem służby Rossy y skiey. W e d ł u g  słów tego 
własnyc h ,  d łu g o  w niewoli tureckiey razem 
z trzydziestu towarzyszami niesczęscia, wy­
t rzymywał  wielkie męczarnie i okruc ień­
stwa. ’ Zdawało  się, źe wrzeczy satney w nay- 
smutnieyszem b v ł  po łożeniu ,  i ezu łe  serca 
wszędzie go po drodze ho jn ie  opat rywały za­
s i łkiem pieniężnym.  Teraz się wykazało,  ze 
ten niesczęśliwy Baron,  by ł  tylko oszustem 1 
nic prawdziwego w ca łev iego powieści prócz 
samego nazwiska n i ema. '  Był  011 kanomerein 
w 7 pu łk u  francuzkim konsy sfuiący m w Mo­
g u n c j i  ; w Paż izierniku 1812 przekonany 
o kradzież, oddany pod sąd woienoy t skazany 
na (i lat na ga lery,  odesłauytn b y ł  do portu 
Marselskiego.—

z Opawy, 18 G rudnia.
Cesarz JMść  Austryiacki  w dniu i 4 - h. m.  

zasezycił  bytnością swoią muzeum tyteysze 1 

więcey godziny przepędził  w niem, przypa- 
truiąc* się rozmaitym przedmiotom.

11 b.  m. był  w i e l k i  obiad u dworu,  na któ­
r y m  z n a y d o w a l i  się: Cesarz JMsć Rossyyski, VV 
Xiąże  M ik o ła j,  Arcy Xiąże R u d o lf  i ^ i ę z u a  
dziedziczna Saxea VVeymarska z małżonkiem 
swoim.

Tego i  dnia przedstawiali się IV. Cesarzowi 
austryiackiemu ua osobnetn pos łuchaniu.  Mi­
nister i Sekretarz stanu Królestwa Polskiego 
Hrabia Sobolewski i Poseł  Rossyyski przy dwo« 
rze francuzkim Jenera ł  P ozzo-d i-B orgo .

F r a n c y  i  a .

z  P aryża , 12 G rud n ia .
Kamerdyner  Xiążęc ia  Decres, co na życie 

pana swoiego tak niegodziwy uczyni ł  z am ach ,  
m ia ł  tylko a5 lat wieku i od dzieciństwa wy­
chowany b y ł  w domu Xtążęcia.  Zbrodnia  
którą pop e łn i ł  tern iest strasznieyszą, iż Xiąże 
zupełnie w nim pokłada iąc zaufanie,  lubi ł  go 
nieiak s ługę ;  lecz iak przyiaciela. S ły c h a ć  że 
namię tność  do gry w c ią gn ę ła  go wprzepasc 
obłąkania ,  i coraz głęhtey zanurza.ąc w tym 
n a ło g u ,  s tała się nakouiec przyczyną zguby 1 
tego samego i Xiązęcia  pana iego.

W  Montegu w okol icach Rouan mia ło  miey- 
sce w przeszłym wrześniu następuiące straszne 
wydarzenie.  Państwo Pretel zaprosili byli ua 
obiad do siebie trzynaście osób. Zaraz po sli­
pie wszystkim gościom zle się zrobi ło i wkrót ­
ce przekonano się że supa byta  zatruta. R y c h ł o  
użyte stosowne leki, u ra tow ały  wszystkich.  Z 
śledzeń okaza ło  się, że lystu letni syn Pań­
stwa Pretel by ł  sprawcą  wszystkiego. Sąd kry­
minalny skazał  go na śmierć iako Rodzico- 
bóycę. A kupiec który mu przedał  arszenik 
pociągnięty także został  do są lu kryminalnego.

A  n  c  l  1 1 i .
z L ondynu , 16 G  udnia .

Xiąże W ellin g to n  mienowany Lordem N a­
miestnikiem Setbampton na mie jscu  Hrabiego 
M alm esbury , w y k o n a ł  przysięgę wierności  
K r  iłowi przy obięciu tego dosto eństwa, i na 
pos łuchaniu  które z tego powodu mia ł  u N. 
Pana,  przypusczotiy b y ł  do uca łowania ręki .

W e d ł u g  ot rzymanych tu doniesień z Bi ta -  
wir, Suł tan Pa lenbaugski  powysył.rł   ̂ z krain 
swoiego wszystkich prawie Iłol lendrow, a nie­
których nawet pomotdować rozkazał .  Dway 
inżynierowie francuzcv,  zoayduiący się w ie­
go s łużbie,  zbudowali p ływaiące  buteryie i



wszelkich środków obrony  użyli  przeciwko 
Hollendrom,  którzy iak wiadomo n ow ą  do 
Poletnbang wysiali  wyp rawę .

Jeden z okrętów pruskich p ł y n ą c y  z Szcze­
cina do Brest, na potka ł  20 z. m. niedaleko 
wyspy Weyt  kapra zhoieckiego. Kapitan te­
go kapra do m aga ł  się aby dowodca okrętu 
ukaza ł  mu pismo przechodu tureckie.  Niewia­
domo coby z ląd wyn 'k lo ;  lecz na sczęscie 
nagle  nadeszła burza,  roz łączyła  te staiki. 
Osad3 kapra lak się zdawało  z 3o przeszło 
s k ła d a ła  się osob.

Hrabia Palm e/la  pierwszy minister dworu 
brt  z\ l iyskieio,  który i.  z. m. w y iecha ł  z Li­
zbony do Rio Jamero na statku M onte giit mu ­
siał' zawiiac do Gibral ta ru ,przes iesć  na okrę t  
h  a tołina  p ły n ą c y  do Chin i na m m  prze­
d ł u ż a ć  podroż. Okrę t  len na ładowany iest 
zywein s rebrem;  a nadto wiezie podarunki  od 
Cesarza Austrviackiego do Chińskiego.  Za­
winie on po drodze do Rio Janeiro.

Na posiedzeniu wczorayszem rady mieyskiey 
londyńskie)’ uchwalono dac prawo obywatel­
stwa stolicy tuteyszey Panom:  Brugham , Den. 
m ann  i Lusington , a to w oznakę wdzięczno­
ści za wszystkie trudy w sprawie Królowey 
podięte.  Każdy z nich otrzyma osobny dyplomat 
w szka tułce  dębowey ioo gwineów wartuiącey.

Zdięto niedawno sztakiet, którym par lament  
b y ł  ogrodzony pod czas processu Królowey; 
lecz wielu icscze z świadków włoskich utrzy- 
muie się do tąd w Cotton Gerden.

J  n  d  y  i e  W s c h o d n i e .
z Wy sP J  Sc. Thomas, 2(3  Października.

Otrzymali śmy tu p o m yś ln ą  wiadomość z

—  1 2 1 0

osad hiszpańskich na s ta łym lądzie, a miano­
wicie: źe Jenera ł  powstańców Bolivar uczyni ł  
tuż odezwę do walecznego Jenera ła  Murillo 
prosząc go o pokoy. Powstańcy uderzyli byli 
na Lapopa co w okolicach Kartageny; lecz ze 
stratą 700 ludzi odparci  ztamtąd zostali. J e n e ­
rał  Hiszpański Calsada znaiomy z uprzednich 
swoich zwycięztw, poraził  1 zniósł  naygłów -  
meyszą dywizyią woysk B oliw ar a  w Królest­
wie Santa Fe 1 teraz iak wieść niesie, iest m i  
w stolicy tegoż Królestwa.  S u n  Bolivar pi- 
suł z Sr Cns toba la He Cuenes ,  źe na 23 b. 
m ziedzie do St Fernando de Anuri  dla za­
warcia pokotu. Mieszkańcy Ter ra  firm a i v c z a  
powiększmy częsm laR nayprędszego pokoiu i 
po łączenia  się z Hiszpaniią.

R O Z M A I T O Ś Ć  i .

. —  W  pismach od granic  hiszpańskich, czy­
ni się wzmianka o lakiohś ważnych środkach 
które ma przedsiębrać Junta lizbońska cel. m 
oddania Portugłn pod opiękę  biśspańską.

k(ore z tych pism utrzytnuią nawet źe te 
dwa Królestwa zupe łn ie  się z sobą p o łą c z y ły  
i u formowały  ink navscisbvszv związek. Te  
wieści memaią żadnego  podobieżstwa do pra­
wdy . są zapewne dziełem stronnictw, szuka- 
lących w tern swoich korzyści.

W gazetach n iek tórych '  b y ła  wzmianka o 
śmierci K rzyszto fa  w asciciela części  wvspy 
bt Domingo,  mianującego się Królem H e n ry ,  
hem . Jakoż wrzeczy sairiev dnia 24 Paździer­
nika roku teraznieyszego sam się 011 zastrzeli ł .

O G Ł O S Z E N I E .
Ruski  Inwalid w ięzyku Polskim wychodzić będzie i na rok następny  ,821. Cena prenum e­

raty iest zwyczayna, .0 iest: rocznie z pocztą rubli assygnaccyynych Ąo, bez poczty tu w Pe­

te rsburgu rubli  35  —  z dostawieniem do domu rubli  4 5 . -  Półrocznie z pocztą rubli 22 ' _ b e z  

poczty ao -  z dostawieniem do domu rubli  26. Prenumeratorów ie zechcą się adressować do 

expedycy.  gazet przy Poeztamcie Pe te rsburgskun  będącey,  lub do Redakcyi  Juwabda  w domie 
Połtorackiey , na placu sienną zwanym maiącey mieysce.

w E T E K S B C K G U .

W d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JEGO CESJRSK1EY MŚCI.


